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    Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
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    Zgoda na lądowanie

    Dom jak kur­nik, ta­ki, że gdy­by się oprzeć al­bo kop­nąć, to wszyst­kie de­ski po­le­cia­ły­by na zie­mię, a część zła­ma­ła­by się wpół, zbu­twia­łe to wszyst­ko. Że im przez la­ta na łby nie po­spa­da­ło, to nie wiem. Mo­że cho­dzi­li na pal­cach i nie dar­li się ani przy pie­prze­niu, ani w cza­sie chryi, ina­czej te­go nie wi­dzę. Jesz­cze na sa­mym skra­ju gór­ki ten dom po­sta­wio­ny, za­raz przy za­krę­cie na Roż­no­wi­ce. Jak się je­cha­ło cię­ża­rów­ką, to piąt­ki moż­na by­ło Pi­lo­to­wi w oknie przy­bi­jać. Mu­sia­ło się to wszyst­ko trząść w środ­ku, jak je­dli al­bo spa­li, ja bym tak dłu­go nie wy­trzy­mał, ale co lu­dzie ma­ją zro­bić, kie­dy wyj­ścia nie ma­ją? A tam je­den po­kój, kuch­nia i wy­cho­dek na dwo­rze, a gęb do wy­kar­mie­nia dwa­na­ście, no, je­de­na­ście i pół, bo Pi­lo­ta za pół li­czy­li. Czy tam cho­dzi­łem? A skąd, tyl­ko raz czy dwa za dziec­ka by­łem, że­śmy się uma­wia­li z Pi­lo­tem i An­drze­jem u mnie, ale naj­czę­ściej na po­lu, w pa­ryi al­bo w Grodz­kim Le­sie. Ale wte­dy, ten raz, co by­łem, to na­wet pa­mię­tam, a z pięć lat mo­że mia­łem. Wcho­dzi­ło się jak do szo­py, a nie do do­mu, pod no­ga­mi zie­mia, sło­ma ze ścian wy­ła­zi­ła i zwi­sa­ła z su­fi­tu, tyn­ki odra­pa­ne, ale nie to naj­bar­dziej pa­mię­tam. Pierw­szy raz prze­stra­szy­łem się ciem­no­ści, bo wcho­dzi­ło się w bia­ły dzień, a tam noc, żad­ne­go okna w sie­ni, tyl­ko na­prze­ciw­ko kuch­nia, ale da­le­ka mi się wte­dy wy­da­wa­ła i ja­sna, jak­by nie z te­go do­mu. Nie wiem, czy to wszyst­ko na­praw­dę, ale coś mu­si być na rze­czy. Te­raz mi się wy­da­je, że jak już przyj­dzie i na mnie po­ra, a z nas trzech tyl­ko ja zo­sta­łem, to pój­dę tą sie­nią do koń­ca.

    Mo­że gdy­by się nie za­chcia­ło Pi­lo­to­wi te­go sta­wu i tej pan­ny, to­by żył.

    Słoń­ce cho­wa się tu po­ma­łu, to nie jest tak, że raz, dwa i od ra­zu ciem­no, wy­cią­gnię­tej rę­ki nie wi­dać. Na sa­mym po­cząt­ku w sza­rów­ce zni­ka­ją drze­wa, po­tem da­chy do­mów, okna, lu­dzie, a w koń­cu sto­ją­ce na po­lach kro­wy. Świat ro­bi się czer­wo­ny, jak­by za­jął go po­żar. Czło­wiek tro­chę się te­go boi, ale gdzie­nie­gdzie prze­świ­tu­je gra­nat, któ­ry to wszyst­ko pró­bu­je uga­sić, i od ra­zu ser­ce się mniej te­le­pie. Każ­de la­to u nas tak się za­czy­na i koń­czy, chy­ba że le­je, to wte­dy jest po­pie­la­to, jak­by lu­dzie wy­cią­gnę­li po­piół z wę­gla­rek i roz­py­li­li w po­wie­trzu, tak to so­bie od dziec­ka wy­obra­ża­łem. Kie­dy le­je, to na pod­mo­kłe łą­ki wy­cho­dzą cza­sa­mi bo­cia­ny i chu­dy­mi no­ga­mi za­pa­da­ją się tak, że nie mo­gą ru­szyć z miej­sca, śmiesz­nie to wy­glą­da z bo­ku. Li­sy, a naj­bar­dziej je lu­bię, chęt­niej wy­chy­la­ją gło­wy z nor i już w dzień za­czy­na­ją kur­so­wać jak tak­sów­ki w wiel­kich mia­stach, tam i z po­wro­tem. Ta czer­wień bar­dziej lu­dziom niż zwie­rzę­tom mie­sza w gło­wach, czę­ściej niż zwy­kle pa­trzą w nie­bo, po­tem za­ci­ska­ją pię­ści i idą przed sie­bie, a gdy­by ich za­trzy­mać i za­py­tać: „Do­kąd że­ście się wy­bra­li?”, nie umie­li­by nic od­po­wie­dzieć. Sta­li­by jak wy­bu­dze­ni z głę­bo­kie­go snu, z otwar­ty­mi gę­ba­mi. W ta­kie dni Pi­lot szedł z ło­pa­tą na gór­kę i pa­trzył, od któ­rej stro­ny mo­że za­cząć ko­pać. Stał nie­ru­cho­mo w czer­wo­nym kra­jo­bra­zie i za­dzie­rał gło­wę.

    Za­czął od pół­no­cy.

    – Za­bio­rę się za staw od po­la Fir­li­tów – po­wie­dział na­gle pod skle­pem i za­re­cho­tał swo­im ża­bim śmie­chem.

    Nic wię­cej, tyl­ko to jed­no zda­nie. Nor­mal­nie gło­wę miał za­wsze prze­chy­lo­ną do ty­łu, ale kie­dy się śmiał, to wy­glą­da­ło, jak­by się miał za­raz prze­wró­cić, bo gło­wa jesz­cze ni­żej mu szła, pra­wie że do du­py.

    – Ej, Pi­lot, cie­bie to do cyr­ku by mo­gli wziąć, sal­ta byś ro­bił w tył – mó­wi­li mu lu­dzie, a on chy­ba na­wet nie wie­dział, że to by­ło do śmie­chu.

    Wi­dzia­łem na­wet kie­dyś, że on te sal­ta, kur­wa, ćwi­czył! Nie ja­ko dziec­ko, sta­ry koń już był. Za­szłem do nie­go, bo go pa­rę dni pod skle­pem nie wi­dzia­łem, a tak to dzień w dzień, ale drzwi do cha­łu­py za­mknię­te. To zaj­rza­łem do szo­py, a ten stał, prze­chy­lał się i pod­sko­ki w miej­scu ro­bił. Za­tka­ło mnie na amen. Czy on tak od ma­łe­go cho­wał się gdzieś i ma­rzył, że­by się zwi­nąć z ja­ką tru­pą? No, każ­dy ma ma­rze­nia, wia­do­mo, ale on ta­ki dość chu­dy i kur­du­pel, nie za zwin­ny. Stud­nie umiał ko­pać, nie po­wiem, naj­mo­wa­li go, jak nie pił, wte­dy za­strze­żeń nie mie­li, ale do ta­kich akro­ba­cji to on się nie nada­wał. Jak ska­kał, no­gi le­d­wo od­ry­wał od zie­mi i z sie­dem ra­zy na dzie­sięć się wy­pier­do­lił. Sta­łem tak i nie mo­głem prze­stać pa­trzeć, raz mi się śmiać, a raz pła­kać chcia­ło, trud­no się w tym po­ła­pać.

    Pierw­szy raz z nim tak mia­łem, że raz smut­no, a raz we­so­ło, jak że­śmy by­li ma­li, mo­że w dru­giej kla­sie. Cza­sem do szko­ły cho­dził, a czę­ściej nie, ty­go­dnia­mi się nie po­ja­wiał, po­tem na chwi­lę przy­szedł, czy­tać się ni­g­dy do­brze nie na­uczył, pod­pi­sać co dwie li­te­ry. No to się na­uczy­ciel­ki py­ta­ły An­drze­ja i mnie, że­śmy z nim ko­le­ga­mi naj­bliż­szy­mi by­li: „A Ma­riusz gdzie?”, bo tak by­ło Pi­lo­to­wi na imię. Ale my­śmy tyl­ko gło­wy spusz­cza­li i ra­mio­na­mi wzru­sza­li, że nie wie­my – i ta­ka by­ła praw­da. My­śle­li­śmy, że sta­rzy mu ro­bo­tę da­ją, do szko­ły nie po­zwa­la­ją cho­dzić, a tu się oka­za­ło, że nie. Szedł co­dzien­nie, wo­rek na ple­cy za­rzu­cał, na­wet „Zo­stań z Pa­nem Bo­giem” mat­ce od­po­wia­dał, bo tak wszy­scy tu­taj na­ucze­ni, ale do ław­ki nie tra­fiał. I co? W ro­wach po sześć, sie­dem go­dzin le­żał al­bo po krza­kach się cho­wał i jak się już wy­da­ło, to przy­szedł do szko­ły ca­ły wy­obi­ja­ny. Sta­rzy mu chy­ba jesz­cze ni­g­dy tak nie wpier­do­li­li jak wte­dy, choć bi­li go re­gu­lar­nie. A jak się ktoś za­py­tał, cze­mu go tak dłu­go nie by­ło i skąd te si­nia­ki i stru­py, to mó­wił, że na woj­nie był, oko­pów pil­no­wał, ja­ko par­ty­zant po la­sach la­tał. No i wła­śnie wte­dy po raz pierw­szy mnie ten płacz i śmiech ra­zem wzię­ły. A te­raz się tak za­sta­na­wiam, że mo­że on wca­le wte­dy nie zmy­ślał, tyl­ko tę woj­nę rze­czy­wi­ście wi­dział, oj­czy­zny pil­no­wał, za mat­kę i oj­ca strze­lał do wro­ga? Chuj go wie. Ja to po­wiem otwar­cie: pa­rę lat u Niem­ców ży­łem i choć wia­do­mo, że aba­żu­ry z ludz­kiej skó­ry ro­bi­li, to ta­kich jak Pi­lot się tam te­raz sza­nu­je, opie­ka, pie­lę­gniar­ki, czy­ste szpi­ta­le, za­pa­cho­wy pa­pier w klo­pie i ta­ka wy­pła­ta za cho­ro­wa­nie, że ro­bić nic już nie trze­ba. No, tak po­win­no być i u nas, a nie krę­ce­nie młyn­ka ko­ło gło­wy. Ta­ka cho­ro­ba to na­wet gor­sza, niż jak się jest bez no­gi, bo ta­kiej cho­ro­by nie wi­dać, czło­wiek cho­dzi po świe­cie, a wy­da­je mu się, że la­ta nad zie­mią. Pi­lot miał tak od za­wsze, że na­gle prze­sta­wał mó­wić i tyl­ko pa­trzył w jed­no miej­sce. Moż­na by­ło wte­dy do nie­go ga­dać, ale on już od­la­ty­wał da­le­ko i chy­ba nie naj­go­rzej mu tam by­ło, bo nie chciał szyb­ko wra­cać. No ale jak po­wie­dział, że bę­dzie staw ko­pał, to się za­śmiał i śmiał się gło­śniej niż zwy­kle, z sa­me­go środ­ka, jak­by mu trzę­sło wszyst­ki­mi wnętrz­no­ścia­mi. Tyl­ko raz sły­sza­łem, że­by się tak śmiał, ze dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej, jak mu się da­łem prze­je­chać na mo­to­rze. Zdzi­wi­ło mnie wte­dy, że to aż tak, ale te­raz, kie­dy je­stem star­szy, a chło­pa­ków już nie ma, wszyst­ko bar­dziej poj­mu­ję. No a jak już po­wie­dział o tym sta­wie i ucichł, to się za­pa­trzył w dal, wstał i po­szedł bez sło­wa.

    Za­czął ko­pać w naj­pięk­niej­szy po­ra­nek.

    Nie je­stem zbyt sen­ty­men­tal­ny, ale lep­sze­go dnia nie mógł so­bie wy­brać. Trze­ba by tu chwi­lę po­miesz­kać, po­bu­dzić się ra­no, że­by wie­dzieć. To jest tak, że przed szó­stą kto miał je­chać do ro­bo­ty, to po­je­chał. Ro­bi się ci­cho, kro­wy już na­po­jo­ne i wy­pro­wa­dzo­ne sto­ją na po­lach, dzie­ci jesz­cze w łóż­kach, tro­chę tu, tro­chę tam, bo się bu­dzą co chwi­lę nie­spo­koj­ne, że za­raz trze­ba bę­dzie wstać do szko­ły. W krót­kim rę­ka­wie chłód, ale ta­ki przy­jem­ny, jak­by wyjść z zim­nej rze­ki i przy­tu­lić się do na­gie­go cia­ła ko­bie­ty, ale naj­pięk­niej­sze to jest wte­dy świa­tło, ta­kie­go jesz­cze ni­g­dzie w świe­cie nie wi­dzia­łem, a prze­cież by­łem tu i tam. Czło­wie­ko­wi się wy­da­je, że pa­trzy przez pa­rę uno­szą­cą się w po­wie­trzu, wszyst­ko tro­chę za­ma­za­ne, ale z se­kun­dy na se­kun­dę się roz­ja­śnia, do te­go sły­chać psz­czo­ły, mu­chy i ty­ka­ją­ce w tra­wie ko­ni­ki po­lne. Mo­że i śmiech z te­go, co mó­wię, ale tak wła­śnie jest. Sze­dłem wte­dy ob­ju­czo­ny, bo zle­ce­nie mia­łem na świ­nię, w stro­nę gór­ne­go go­ściń­ca, tam, gdzie z Pi­lo­tem i An­drze­jem jeź­dzi­li­śmy na san­kach, i po chwi­li od­bi­łem w pra­wo. Ja­koś tak lek­ko mi się szło, zwal­nia­łem kro­ku, że­by się przy­glą­dać świa­tu, bo mi się wszyst­ko wo­ko­ło po­do­ba­ło, po­my­śla­łem na­wet, że tu zo­sta­nę na za­wsze, że An­kę do sie­bie spro­wa­dzę, pra­cy jej wca­le nie trze­ba, z te­go, co jest, wy­ży­je­my. Ja ja­ką ro­bo­tę mam, to mam, wy­pie­rać się jej nie za­mie­rza­łem, waż­ne, że­by ser­ca do niej nie stra­cić. Chy­ba już ni­g­dy wię­cej w ży­ciu nie czu­łem te­go, co tam, ale nie ma co o tym ga­dać, po­tem się wszyst­ko po­sy­pa­ło. Pi­lot stał już w wy­ko­pa­nym metr na metr do­le, uśmiech­nię­ty od ucha do ucha, tak mi na po­cząt­ku nie pa­so­wał do te­go świa­tła, ci­szy i cie­pła, któ­re po­wo­li gęst­nia­ło w po­wie­trzu, ale po­tem zro­zu­mia­łem, że by­ło od­wrot­nie – pa­so­wał jak ni­g­dy.

    – Ej, Pi­lot, co ty, kur­wa, gro­by za­miast stud­ni za­czniesz ko­pać? – krzyk­ną­łem do nie­go, bo on w ta­kiej do­lin­ce stał, a ja na gór­ce. I po­my­śla­łem, że do­bre miej­sce wy­brał. Te­ren pod­mo­kły, mo­że coś z te­go bę­dzie.

    – Za dwa mie­sią­ce kar­pie wpusz­czę! – od­krzyk­nął mi, pod­niósł ło­pa­tę i za­ma­chał nią jak fla­gą, śmiać się nie prze­sta­wał, ostat­ni raz ta­ki był szczę­śli­wy na tym mo­to­rze, co już mó­wi­łem, tak sa­mo szcze­rzył bez­zęb­ne dzią­sła.

    Zro­bił, jak po­wie­dział – rów­no pół­to­ra mie­sią­ca ko­pał, pod sklep prze­stał przy­cho­dzić, to był znak, że al­bo w tan­go po­szedł, al­bo za ro­bo­tę się wziął. Po­mo­cy żad­nej ode mnie i An­drze­ja przy ko­pa­niu nie chciał.

    – Sam mu­szę, że­by to by­ło naj­bar­dziej mo­je – tłu­ma­czył, a po po­ło­wie czerw­ca nad staw za­pra­szał. – Ju­tro przyjdź­cie, bę­dzie­my wpusz­czać kar­pie, wszyst­ko jest – po­wie­dział, a po­tem już ani sło­wa nie pi­snął, a chy­ba ze trzy go­dzi­ny wte­dy pił z na­mi.

    Ale się oka­za­ło, że nie wszyst­ko by­ło, bo z ra­na umó­wił się jesz­cze z Ja­bło­now­skim na jaz­dę do Fo­lu­sza po ry­by, a to ka­wa­łek jest, ze dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów od nas. Nie wiem, jak te­go chu­ja upro­sił, pew­nie mu dał za dro­gę jak za zło­to, ale Ja­bło­now­ski za­je­chał, jak obie­cał, wte­dy jesz­cze mi­li­cyj­ną ny­ską, że­by za pa­li­wo ze swo­ich nie pła­cić, no i pew­nie my­ślał, że becz­ki z kar­pia­mi bę­dzie wo­ził, a Pi­lot wy­szedł z dwo­ma wia­dra­mi na­peł­nio­ny­mi wo­dą.

    To by­ło dla Pi­lo­ta świę­to. Wi­dział chy­ba, że lu­dzie do­my bu­du­ją, że­nią się, ro­dzą się im dzie­ci, to on tym swo­im sta­wem chciał się przy­po­do­bać ży­ciu. Staw wy­ko­pał po­rząd­ny, nie po­wiem. Ze dwa­dzie­ścia pięć me­trów kwa­dra­to­wych, a dwa i pół głę­bo­ko­ści, przy­naj­mniej na oko. Jak przy­sze­dłem póź­nym po­po­łu­dniem, to Pi­lot był jesz­cze sam. Stał, wpa­try­wał się w za­mu­lo­ną wo­dę i trzy­mał w rę­kach wia­dra z ry­ba­mi.

    – Jak przyj­dzie An­drzej i tam­te, to bę­dzie­my wpusz­czać – po­wie­dział pod­eks­cy­to­wa­ny.

    – A kto jesz­cze przyj­dzie? – za­py­ta­łem.

    – Ta­kie jed­ne – po­wie­dział ci­szej.

    – Ja­kie? Ład­ne cho­ciaż?

    – Nie wiem, to An­drzej pro­sił. Jed­na to na pew­no…

    No, bez dwóch zdań An­drzej mu­siał pro­sić, bo gdy­byś ty, to pies z ku­la­wą no­gą by nie przy­szedł – po­my­śla­łem, ale mu­szę po­wie­dzieć, że za­raz mi się wstyd za te my­śli zro­bi­ło. Pod­sze­dłem do Pi­lo­ta, któ­ry kuc­nął przy sta­wie, i po­kle­pa­łem go po ra­mie­niu, a po­tem śmie­lej ob­ją­łem, pierw­szy i ostat­ni raz w ży­ciu. Czy ktoś go kie­dyś ob­jął z ja­kimś uczu­ciem? Mo­że jak się uro­dził? Choć i to nie­pew­ne. Wy­pusz­cza­no go z do­mu jak ko­ta, szedł i miał nie wra­cać.

    – Twój staw jest naj­lep­szy od Fo­lu­sza do nas, nikt ta­kie­go ni­g­dy sam nie wy­ko­pał – po­wie­dzia­łem mu.

    – Na­wet nie pier­dol – od­po­wie­dział zmie­sza­ny, ale wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny.

    – Ca­łą praw­dę ci mó­wię.

    An­drzej scho­dził z gór­ki chwiej­nym kro­kiem, a za nim je­go sio­stra He­nia, cze­pia­ją­ca się go za­wsze jak rzep psie­go ogo­na, i trzy dziew­czy­ny, jed­na od nas, a dwie z Oł­pin. To by­li moi naj­lep­si ko­le­dzy: Pi­lot i An­drzej, i nie by­ło tak, że któ­re­goś bar­dziej sza­no­wa­łem, a któ­re­goś mniej. Cza­sem tyl­ko za­zdro­ści­łem An­drze­jo­wi, że jak szli­śmy gdzieś na za­ba­wę, to wo­kół nie­go za­raz krę­ci­ły się pan­ny. No ale jak­by nas trzech rów­no obok sie­bie usta­wić, to prze­cież gdy­bym był dziew­czy­ną, nie za­sta­na­wiał­bym się ani chwi­li. An­drzej wy­so­ki, szczu­pły, wło­sy gę­ste, ciem­ne, rę­ce moc­ne i gład­kie ja­kieś ta­kie, a oczy dziw­nie gra­na­to­we, pra­wie jak mo­jej An­ki – co czło­wiek w nie po­pa­trzył, to prze­padł. Te rę­ce nie wiem, jak on ucho­wał, chy­ba wszyst­ko w rę­ka­wi­cach ro­bił, no ale drze­wo to moż­na w rę­ka­wi­cach ciąć, a świ­nię trze­ba go­ły­mi rę­ka­mi przy­trzy­mać, po­tem wszyst­ko pal­ca­mi od­dzie­lić, bło­ny, tłuszcz, ścię­gna, ina­czej się nie da. Ja to bym bar­dziej na je­go miej­scu ko­rzy­stał, co za­ba­wę z in­ną bym szedł, ale je­mu się chy­ba nie chcia­ło al­bo ser­ce do te­go stra­cił, a jak już mó­wi­łem – do wszyst­kie­go trze­ba mieć ser­ce: i do ro­bo­ty, i do ru­cha­nia. Wszy­scy wie­dzą, że w ta­kiej ma­łej od Ko­niecz­nych się ko­chał, ale ona du­żo młod­sza by­ła, chy­ba z pięt­na­ście lat mia­ła, no to tak nie za bar­dzo. Du­żo lu­dzie ga­da­li, sta­ry Ko­niecz­ny się wkur­wiał, a jak im po­tem naj­młod­sza cór­ka za­gi­nę­ła, ale nie ta, co on do niej cho­dził, tyl­ko jesz­cze mniej­sza, to wszy­scy na An­drze­ja krzy­wo pa­trzy­li, choć po­li­cja nic udo­wod­nić nie umia­ła. Mnie już przy tym nie by­ło, za gra­ni­cą sie­dzia­łem, ale o ta­kich spra­wach czło­wiek za­wsze się do­wie, choć­by go i ra­kie­tą w ko­smos wy­sła­li. Nie wiem, czy o zmar­łym moż­na mó­wić ta­kie rze­czy, ale An­drze­jo­wi to już przed tym raz na ja­kiś czas się żyć ode­chcie­wa­ło. Wte­dy szedł się wie­szać al­bo ta­blet­ki ły­kał, pa­rę ra­zy go od­ra­to­wa­li, ale ten ostat­ni, jak już by­łem u Niem­ców, to nie. A tam­tą ma­łą zna­leź­li trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów od nas, kto in­ny ją za­bił. Ty­le ra­zy o tym my­śla­łem, naj­czę­ściej, jak nie mo­głem usnąć: co on wte­dy miał w gło­wie, wy­cho­dząc w ciem­ną noc al­bo za­raz nad ra­nem, kie­dy szu­kał naj­grub­szej ga­łę­zi, nie wiem, na­praw­dę nie wiem. Pła­kać mu się chcia­ło czy oczy miał su­che? A mo­że nic już tam w środ­ku nie by­ło, jak u tru­pa? To mi się zda­je naj­bar­dziej moż­li­we, bo kie­dy się na nie­go cza­sa­mi spoj­rza­ło, to ta­kie zim­no czło­wie­ka prze­cho­dzi­ło, jak­by wy­szedł w lu­tym w sa­mych klap­kach.

    Ale wte­dy nad sta­wem sie­dzie­li­śmy jesz­cze we trzech.

    – Pi­lot, da­waj te kar­pie – po­wie­dzia­łem, bo za­uwa­ży­łem, że co­raz mniej się ru­sza­ją w tych wia­drach.

    Wy­cią­gał po jed­nym, a miał ich chy­ba tyl­ko sześć, dwa już le­d­wo ży­we, i chciał, że­by­śmy z An­drze­jem po jed­nym też wpu­ści­li. Prze­ję­ty był tym wszyst­kim, wi­dać po nim by­ło, rę­ce mu się trzę­sły i tro­chę za­czął się ją­kać. Po­za tym z tej no­cy nie­wie­le pa­mię­tam, ale po dwóch ty­go­dniach, w ja­kąś so­bo­tę, Pi­lot przy­szedł ubra­ny, ogo­lo­ny, ucze­sa­ny i z pra­wie czy­sty­mi pa­znok­cia­mi.

    – Jedź­my do Oł­pin na za­ba­wę, umó­wio­ny tam je­stem – po­wie­dział pew­nym gło­sem.

    – Kur­wa, Pi­lot, ta­kie rze­czy, to trze­ba wcze­śniej da­wać znać! A z kim żeś tam umó­wio­ny, co? – za­py­ta­łem.

    – Jak to z kim, ty już do­brze wiesz z kim, ty się na­wet głu­pio nie do­py­tuj – od­parł ob­ra­żo­ny. – A kto nad sta­wem wte­dy był? Już, kur­wa, nie pa­mię­tasz?

    – A, te – od­po­wie­dzia­łem krót­ko.

    – Z jed­ną – po­wie­dział ci­szej. – Ta z ja­sny­mi wło­sa­mi, krę­co­ny­mi – do­dał.

    – Ciem­no by­ło, nie pa­trzy­łem, któ­ra ma ja­kie wło­sy, i chuj mnie to ob­cho­dzi. Po­je­dzie­my. Się ciesz, że nie mam nic lep­sze­go do ro­bo­ty.

    Do Oł­pin nie ma za bar­dzo po co je­chać, dość pła­sko, a ja to na przy­kład lu­bię nie­wiel­kie gór­ki, a naj­bar­dziej la­sy po­mie­sza­ne z wiel­ki­mi łą­ka­mi, że jak się wy­cho­dzi z gę­stwi­ny, to na­gle wi­dać du­żo świa­tła, ko­lo­ry, ko­py sia­na, a przy nich opar­te gra­bie, wte­dy czło­wiek prze­sta­je się bać świa­ta, bo wie, że ktoś, choć go nie wi­dać, na pew­no tu jest. Ni­g­dy o tym ni­ko­mu nie mó­wi­łem, ale po­tem, jak już wzią­łem Pi­lo­ta i An­drze­ja do ro­bo­ty i za An­ką się prze­nio­słem, to nie­raz od­pa­la­łem ma­lu­cha i sam je­cha­łem przed sie­bie, w ta­kie miej­sca, gdzie nic nie ma, żad­ne­go do­mu, tyl­ko te wy­sta­ją­ce gdzie­nie­gdzie pa­rę ce­gieł al­bo uschnię­te ja­błon­ki, co pew­nie kie­dyś da­wa­ły twar­de so­czy­ste jabł­ka, a czy­jaś rę­ka cho­wa­ła je do ko­szy­ka. Jak się w ta­kich miej­scach nie by­ło, to trze­ba zo­ba­czyć, ja bym tam zo­stać nie mógł, chy­ba tyl­ko An­drzej, ale jak ktoś ty­le my­ślał o wiecz­no­ści, to mu do zba­wie­nia bli­sko. Mo­że on już ze zmar­łym w tej dziw­nej ci­szy, któ­rej za­czą­łem się bać, pod ra­mio­na szedł, kto wie?

    W Oł­pi­nach żad­nej za­ba­wy nie by­ło, to zna­czy by­ła, ale ty­dzień wcze­śniej, Pi­lo­to­wi dni się po­pier­do­li­ły. Sta­li­śmy na go­łym pla­cu ko­ło re­mi­zy, gdzie ty­dzień te­mu ty­le nóg wy­bi­ja­ło po­dob­ny rytm w tań­cu. Wia­ło, szma­tę ja­kąś wiatr prze­no­sił tam i z po­wro­tem, Pi­lot cho­dził wko­ło pla­cu, jak­by chciał za­cze­piać nie­wi­dzial­nych tań­czą­cych, do­ty­kać ich ra­mion i spraw­dzać, czy za któ­rymś ra­zem nie po­pa­trzy na nie­go ta je­go blond pięk­ność. Wra­cał ze spusz­czo­ną gło­wą, na­wet pa­lić nie chciał, wy­siadł przed do­mem bez sło­wa. Pa­trzy­łem dłu­go we wstecz­ne lu­ster­ko: stał w miej­scu, a je­go ra­mio­na szyb­ko uno­si­ły się i opa­da­ły, chy­ba pła­kał.

    Pa­rę mie­się­cy póź­niej, pod ko­niec zi­my, po­je­cha­li­śmy we trzech do ro­bo­ty.

    An­drze­ja nie trze­ba by­ło dłu­go na­ma­wiać, choć my­śla­łem, że z nim bę­dzie naj­wię­cej pro­ble­mu, bo tam w do­mu sio­stra z brzu­chem. Coś mi się zda­wa­ło, że się bę­dzie bał ją zo­sta­wić, ale jak mu po­wie­dzia­łem, od ra­zu się zgo­dził. Pod skle­pem wte­dy sta­li­śmy, to pa­mię­tam – chwi­lę się tyl­ko za­my­ślił, cie­ka­wi mnie te­raz nad czym, bo po­pa­trzył na mnie i się uśmiech­nął, a rzad­ko mu się to zda­rza­ło. Gdy­bym mógł go o coś za­py­tać, to wca­le nie o to, co my­ślał, kie­dy się na śmierć szy­ko­wał, tyl­ko co miał przed ocza­mi tam­tej zi­my, kie­dy za­do­wo­lo­nym gło­sem po­wie­dział:

    – Ja­dę.

    Pi­lo­to­wi już wszyst­ko by­ło obo­jęt­ne, jak się do­wie­dział, że tam­ta dziew­czy­na do ślu­bu się zbie­ra, prze­padł, przy sta­wie tyl­ko sie­dział, pod sklep już w ogó­le nie za­cho­dził, pił na umór i ro­bo­ty żad­nej nie chciał brać. By­wa­ło, że­śmy go z An­drze­jem do do­mu za­no­si­li – lek­ki był jak dziec­ko, a jesz­cze ca­ły czas chudł i żół­ta­wy się zro­bił. Wsa­dzi­li­śmy go wte­dy do au­ta, my­śle­li­śmy, że w le­sie tro­chę po­ro­bi, kli­mat mu się zmie­ni, to za­po­mni, ale po mie­sią­cu był z po­wro­tem, a dwa ty­go­dnie póź­niej wy­ło­wi­li go ze sta­wu.

    Czy po pi­ja­ku się uto­pił? A mo­że spe­cjal­nie wszedł na cien­ki lód? Nie wiem. Mnie się wy­da­je, że wy­siadł z sa­mo­lo­tu i chciał spraw­dzić, co pod wo­dą sły­chać, tak to so­bie tłu­ma­czę – że mo­że już nie pi­lo­tem, a płe­two­nur­kiem chciał zo­stać?

    Na po­grzeb nie po­je­cha­łem, An­drzej też nic o tym nie mó­wił, na­wet my­śla­łem, że coś za­ga­da, ale nie. Mo­że z nim by­ło­by mi raź­niej je­chać, ale my­śmy wte­dy mniej za so­bą by­li, mnie też coś od środ­ka żar­ło, każ­dy miał swo­je. Pa­mię­tam, że jak przy­szedł ten dzień i ta go­dzi­na, kie­dy Pi­lo­ta do gro­bu mie­li wło­żyć, to naj­gło­śniej jak się da­ło włą­czy­łem w au­cie ra­dio, że­by nie sły­szeć tej ku­rew­skiej ci­szy.

    Nie­dłu­go póź­niej wsia­dłem w po­ma­rań­czo­we­go ma­lu­cha i ty­le aż po dziś dzień mnie wi­dzie­li. Staw już cał­kiem za­ro­śnię­ty, dziu­rę po nim ktoś za­sy­pał, moż­na się przejść w tam­tą stro­nę i zo­ba­czyć – as­falt zro­bi­li na gór­ny go­ści­niec, aut za du­żo, że­by dzie­cia­ki mo­gły zjeż­dżać na san­kach, ale wo­da w miej­scu po Pi­lo­to­wym sta­wie ca­ły czas chlu­pie.

  


  
    Dzwoneczek

    Po­kój jest du­ży i ciem­ny. Sta­ra ko­bie­ta sie­dzi w fo­te­lu, a obok niej – na mniej wy­god­nym krze­śle – dziew­czyn­ka. Nie­bie­ski blask te­le­wi­zo­ra oświe­tla ich twa­rze. Na sto­le le­żą oku­la­ry do czy­ta­nia, ga­ze­ta z ak­tu­al­nym pro­gra­mem te­le­wi­zyj­nym, w pla­sti­ko­wym ko­szy­ku le­kar­stwa i roz­rzu­co­ne ulot­ki in­for­ma­cyj­ne z opi­sem daw­ko­wa­nia. Na sa­mym środ­ku sto­łu sto­ją ciast­ka amo­niacz­ki po­sy­pa­ne cu­krem i lek­ko ostu­dzo­na her­ba­ta z cy­try­ną. Sta­ra ko­bie­ta przy każ­dym kę­sie pod­su­wa pod bro­dę dłoń zło­żo­ną w łó­decz­kę, że­by nie na­kru­szyć, a po­tem da­je rę­kę do wy­li­za­nia psu. Pim­pek ma sie­dem­na­ście lat, jest cał­ko­wi­cie głu­chy i śle­py. Za­wsze kie­dy ko­bie­ta sia­da w fo­te­lu, wska­ku­je do niej i kła­dzie się przy jej pra­wym bo­ku, a gdy pró­bu­je go prze­su­nąć al­bo zgo­nić, war­czy i po­ka­zu­je bez­zęb­ne dzią­sła. Dziew­czyn­ka ma ko­lo­ro­wy swe­ter zro­bio­ny na dru­tach, ja­sno­fio­le­to­we ge­try, kap­cie z ko­żusz­kiem, a na jej ra­mio­nach le­żą dłu­gie, ja­sne war­ko­cze. Pod­cho­dzi do okna. Dom stoi na wznie­sie­niu i wi­dać świa­tła z po­bli­skie­go mia­stecz­ka.

    – A kie­dy bę­dzie ma­ma? – py­ta ci­cho.

    – Na ra­zie nie wiem. Chodź, patrz na film – od­po­wia­da bab­cia.

    Dziew­czyn­ka po­słusz­nie wra­ca na miej­sce. Lek­ko zgar­bio­na wpa­tru­je się w ekran. Wi­dzi ko­bie­tę z krę­co­ny­mi, ru­dy­mi wło­sa­mi, któ­ra za­sła­nia twarz rę­ko­ma i pła­cze, męż­czy­zna po­spiesz­nie pa­ku­je wa­liz­ki i pró­bu­je za­wią­zać kra­wat. Ko­bie­ta ma bar­dzo dłu­gie, czer­wo­ne pa­znok­cie i wstrzą­sa­ją nią dresz­cze, jak­by by­ło jej zim­no.

    – To od pła­czu – tłu­ma­czy bab­cia. – Jak czło­wiek za­no­si się pła­czem, to po­tem jest jak cho­ry, ca­ły się trzę­sie. Ale ty jesz­cze te­go nie mu­sisz wie­dzieć.

    Do oczu dziew­czyn­ki na­pły­wa­ją łzy. Znów pod­cho­dzi do okna, czer­wo­ne świa­tła w od­da­li za­pa­la­ją się i ga­sną. Kra­jo­braz przy­po­mi­na jej cho­in­kę z mru­ga­ją­cy­mi świa­teł­ka­mi, a księ­życ jest jak gwiaz­da, któ­rą mat­ka za­wie­sza na sa­mym czub­ku. Mo­że jest tam gdzieś wśród świa­te­łek i za­raz wró­ci, a mo­że ta, co mru­ga, to wła­śnie ona? – my­śli dziew­czyn­ka i znów sia­da. Bab­cia wy­cie­ra łzy z po­licz­ków. Ko­bie­ta z fil­mu le­ży w cia­snej trum­nie i ma po­ma­lo­wa­ne na wi­śnio­wo usta. Obok usta­wio­no ma­łą trum­nę i zdję­cie uśmiech­nię­te­go nie­mow­lę­cia w ką­pie­li. Dziew­czyn­ka pa­trzy na swo­je kap­cie i wy­ma­chu­je no­ga­mi. Mo­je no­gi są jak ka­ru­ze­la, nie mo­gą prze­stać się krę­cić – my­śli.

    Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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